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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

	
        
Dla Martina


	
		To wspaniała rzecz, gdy starzy ludzie znajdują opiekę wrodzinie. Jako dziecko rozwiedzionych rodziców chciałabym, jak prawie wszystkie dzieci rozwiedzionych rodziców, by znowu się zeszli. Gdy będą potrzebowali opieki, wystarczy, że wsadzę ich nowych partnerów do domu starców, amoimi rozwiedzionymi rodzicami zajmę się we własnym domu. Będą leżeć wtym samym małżeńskim łożu, póki nie umrą. To dla mnie najpiękniejsza wizja szczęścia. Kiedyś, muszę tylko cierpliwie czekać, stanie się ono moim udziałem.

***


	
		

		Odkąd sięgnę pamięcią, mam hemoroidy. Całe lata myślałam, że nikomu nie mogę otym powiedzieć. No bo przecież tylko stare dziadki mają hemoroidy. Zawsze uważałam je za bardzo niedziewczęce. Ile to już razy byłam przez nie uproktologa! Ale poradził mi tylko, żeby zostawić je wspokoju, jeśli nie sprawiają bólu. Atego nie robią. Swędzą tylko. Od mojego proktologa, dra Fiddela, dostałam na to maść cynkową.

Na zewnętrzne swędzenie wyciskasz ztubki na palec znajkrótszym paznokciem porcję wielkości orzecha laskowego irozsmarowujesz na rozetce. Tubka ma też taką spiczastą nasadkę zmnóstwem dziurek, żeby można ją było wsunąć do odbytu iwstrzyknąć maść, łagodząc świąd nawet wśrodku.

Zanim dostałam tę maść, drapałam się przez sen tak mocno palcem koło dziury wtyłku iwsamą dziurę, że rano miałam ciemnobrązową plamę na majtkach, wielką jak nakrętka od butelki. Tak silny był świąd, tak głęboko tkwił palec. No, mówię przecież, że to bardzo niedziewczęce.

Moje hemoroidy wyglądają bardzo oryginalnie. Przez lata coraz bardziej wyślizgiwały się na zewnątrz. Iod pewnego momentu wokół rozetki są płatki skóry, które przypominają kształtem chmurę iwyglądają jak czułki ukwiału. Dr Fiddel nazywa je kalafiorem.

Mówi, że gdybym chciała się tego pozbyć, byłby to zabieg czysto estetyczny. Usuwa kalafiory tylko wtedy, gdy naprawdę ludziom przeszkadzają. Wystarczyłoby, żeby kalafior nie podobał się mojemu kochankowi albo powodował umnie zahamowania wsprawach seksu. Do tego jednak nigdy bym się nie przyznała.

Jeśli ktoś mnie kocha albo nawet jeśli tylko się na mnie napala, taki kalafior nie powinien przecież odgrywać żadnej roli. Poza tym już od dawna, odkąd skończyłam piętnaście lat, aż do dzisiaj, kiedy mam osiemnaście, uprawiam bardzo satysfakcjonujący, mimo wybujałego kalafiora, seks analny. Bardzo satysfakcjonujący oznacza dla mnie dojście, mimo że chuj tkwi tylko wmojej dupie, apoza tym nikt niczego nie dotyka. Tak, jestem ztego dumna.

Zresztą wten sposób najłatwiej sprawdzić, czy ktoś jest mną zainteresowany na poważnie. Już przy pierwszych stosunkach nakłaniam go do mojej ulubionej pozycji – ja na pieska, czyli na czworakach, twarzą wdół, on od tyłu dociera językiem do cipki, nosem do dupy. Trzeba przy tym cierpliwie posuwać się do przodu, bo przecież dziurę wtyłku przykrywa warzywo. Ta pozycja nazywa się „na czopek ztwarzy”. Żaden się jeszcze nie skarżył.

Jeżeli masz coś takiego na ważnym dla seksu organie (czy tyłek wogóle jest organem?), musisz się ćwiczyć wrelaksacji. Ato zkolei pomaga się pozbyć kontroli nad sobą iwyluzować, na przykład przed seksem analnym.

Ponieważ umnie dupa wyraźnie należy do seksu, podlega nowoczesnemu przymusowi golenia, tak jak cipka, nogi, pachy, okolica górnej wargi, wielkie palce unóg razem zgrzbietami stóp. Naturalnie, górnej wargi nie golisz, tylko wyskubujesz zniej włoski, bo wszystkie się nauczyłyśmy, że od golenia wyrasta coraz mocniejszy wąsik. Dziewczyna powinna temu zapobiec. Dawniej, nieogolona, byłam bardzo szczęśliwa, ale kiedyś zaczęłam się bawić wte głupoty iteraz już nie mogę przestać.

Wracając do golenia dupy. Wprzeciwieństwie do innych ludzi wiem bardzo dokładnie, jak wygląda moja dziura wtyłku. Codziennie oglądam ją włazience. Trzeba się ustawić tyłkiem do lustra, obiema rękami porządnie odciągnąć półdupki, nogi trzymać prosto, głowę prawie przy ziemi imiędzy nogami patrzeć do tyłu. Wten sam sposób golę dupę. Tyle że muszę zawsze przy tym puścić jeden pośladek, żeby móc się ogolić. Ręczną maszynkę do golenia opieramy na kalafiorze iśmiało, zdecydowanie golimy od wewnątrz na zewnątrz. Ispokojnie, aż do środka pośladka, czasem itam zaplącze się włos. Ponieważ wduchu bardzo się wzbraniam przed goleniem, robię to zawsze za szybko ina chama. Iwłaśnie przy tej okazji dorobiłam się szczeliny odbytu, przez którą leżę wszpitalu. Wszystko przez ten ladyshavizm. Feel like Venus. Be agoddess!

Chyba nie każdy wie, co to jest szczelina odbytu. To cieniutkie jak włos pęknięcie lub nacięcie wśluzówce rozetki. Agdy wtaką małą, otwartą ranę wda się zapalenie, co wkońcu tam udołu jest bardzo prawdopodobne, to piekielnie boli. Jak mnie teraz. Adziura wtyłku jest ciągle wruchu. Kiedy mówisz, śmiejesz się, kaszlesz, chodzisz, śpisz, aprzede wszystkim kiedy siedzisz na kiblu. Ale otym dowiedziałam się dopiero wtedy, gdy zaczęła boleć.

Napuchnięte hemoroidy cisną teraz zcałej siły na skaleczenie od golenia, coraz bardziej rozrywają szczelinę isprawiają mi najgorszy ból, jaki kiedykolwiek przeżyłam. Po nim długo, długo nic. Azaraz potem na drugim miejscu ból, który przeżyłam, gdy ojciec przechrobotał mi przez cały kręgosłup – ratatatatata – klapą bagażnika naszego samochodu, trzaśnięcie na maksa. Atrzecim wkolejności najgorszym bólem był ten, kiedy przy ściąganiu swetra wyrwałam sobie kolczyk zsutka. Zktórego to powodu mój prawy sutek wygląda teraz jak język węża.

Wracając do mojego tyłka. Ze strasznym bólem dowlokłam się ze szkoły do szpitala ipokazywałam pęknięcie każdemu lekarzowi, który tylko chciał. Natychmiast dostałam miejsce na oddziale proktologicznym. Amoże mówi się oddział wewnętrzny? Wewnętrzny brzmi lepiej niż oddział dup. Wkońcu nie chcesz, żeby ci zazdrościli. Może wewnętrzny to uogólnienie. Później zapytam, jak przestanie mnie boleć. Teraz wkażdym razie nie wolno mi się ruszać ileżę sobie tutaj wpozycji embrionalnej. Zwysoko podciągniętą spódnicą ispuszczonymi majtkami, dupą do drzwi. Żeby każdy, kto wejdzie, natychmiast wiedział, oco chodzi. Musi wyglądać na ostry stan zapalny. Wszyscy wchodzący mówią: „Oj”.

Apotem mówią coś oropie inapęczniałym surowiczym płynem bąblu, który zwisa zdziury wtyłku. Wyobrażam sobie, że bąbel wygląda jak skóra na szyi utych tropikalnych ptaków, które pompują tam mnóstwo powietrza, kiedy puszą się wtrakcie godów. Lśniący, czerwononiebieski, nabrzmiały worek. Kolejny wchodzący proktolog odzywa się krótko: – Dzień dobry. Nazywam się profesor dr Notz.

Apotem wbija mi coś wdupę. Ból przewierca mi się przez kręgosłup aż do czoła. Prawie tracę przytomność. Po kilku sekundach bólu czuję, jak coś pęka, rozlewa się, aja wrzeszczę: – Auu, ostrożnie, proszę. Co to było, do cholery?

Aon na to: – Mój kciuk. Przepraszam panią, ale przez ten pękaty bąbel zprzodu nie mogłem nic zobaczyć.

Ten to ma sposoby przedstawiania się!

– No i? Co pan teraz widzi?

– Musimy natychmiast operować. Jadła pani coś dziś rano?

– Jak niby, przy tym bólu?

– To dobrze, czyli pełna narkoza. Przy tej diagnozie tak lepiej.

Też się cieszę. Nie mam ochoty być przy czymś takim.

– Co dokładnie pan zrobi podczas operacji?

Teraz rozmowa mnie już męczy. Trudno skoncentrować się na czymś innym niż ból.

– Wytniemy pani klinowato zmienioną zapalnie tkankę wokół pęknięcia skóry.

– Nie potrafię sobie tego wyobrazić: klinowato. Mógłby mi pan to narysować?

Najwyraźniej nieczęsto proszą pana profesora dra Notza, by zgrubsza naszkicował swoje plany operacyjne. Chce wyjść, rzut oka na drzwi, ledwo uchwytne westchnienie.

Potem jednak zkieszonki na piersi wyciąga srebrny długopis. Wygląda na ciężki. Iwydaje się kosztowny. Profesor dr Notz rozgląda się, pewnie szuka papieru do rysowania. Nie mogę mu pomóc imam nadzieję, że tego nie oczekuje. Przy każdym ruchu mnie boli. Zamykam oczy. Coś szeleści isłyszę oddzieranie kawałka papieru. Muszę otworzyć oczy, za bardzo mnie ciekawi ten rysunek. Profesor dr Notz trzyma kartkę na dłoni icoś na niej bazgrze długopisem. Potem prezentuje mi swoje dzieło. Czytam: „Duszona kapusta włoska wśmietanie”. Oderwał kawałek papieru zjadłospisu. Odwracam papier. Namalował kółko, przypuszczam, że to ma być moja dziura wtyłku. Awkółku spiczaste, trójkątne wcięcie, jakby ktoś świsnął kawałek tortu.

Ach, tak! Dzięki, panie profesorze drze Notz! Mając taki talent, nie myślał pan czasem ozostaniu malarzem? Ten rysunek nic mi nie da. Nic zniego nie rozumiem, ale już nie pytam dalej. Facet po prostu nie chce mi pomóc wrozjaśnieniu mroków.

– Na pewno może pan przy okazji jednym cięciem usunąć kalafiora?

– Zrobi się.

Zostawia mnie leżącą wkałuży płynu surowiczego zbąbla iodchodzi. Jestem sama. Iłapie mnie strach przed operacją. Pełna narkoza wywołuje we mnie taki niepokój, jakby co drugi człowiek nie budził się po operacji. Wydaję się sobie bardzo odważna, że mimo to się na nią decyduję. Jako następny przychodzi anestezjolog.

Ten od usypiania. Siada koło łóżka, tuż przy mojej głowie, na owiele za niskim krześle. Mówi bardzo łagodnie ima więcej zrozumienia dla mojej niemiłej sytuacji niż profesor dr Notz. Pyta omój wiek. Gdybym miała poniżej osiemnastu lat, wtedy musiałby być przy mnie rodzic albo opiekun prawny. Ale nie mam. Mówię mu, że od tego roku jestem pełnoletnia. Patrzy mi badawczo woczy. Wiem, nikt mi nigdy nie wierzy. Jakoś tak wyglądam na młodszą. Znam to już, tę procedurę. Robię poważną minę pod tytułem możeszmi-spokojnie-uwierzyć ispoglądam mu stanowczo woczy. Jego spojrzenie się zmienia. Uwierzył. Kontynuujmy.

Wyjaśnia mi, jak działa narkoza, że mam odliczać iże wktórymś momencie odpłynę inawet tego nie zauważę. Wtrakcie całej operacji siedzi wgłowach łóżka, pilnuje mojego oddechu ikontroluje, jak znoszę narkozę. Aha. To znaczy, że siadanie zbyt blisko głowy to po prostu choroba zawodowa. Większość ludzi itak tego nie zauważa, przecież są uśpieni. No izpewnością musi się stawać niedostrzegalny idlatego siedzi tak blisko przy głowie, bo inaczej przecież przeszkadzałby prawdziwym lekarzom przy operacji. Biedak. Typowa pozycja podczas wykonywania zawodu – wkucki.

Przyniósł ze sobą umowę, którą mam podpisać. Piszą tam, że wskutek operacji może dojść do inkontynenc ji. Pytam go, co to wszystko ma wspólnego zsiusianiem. Uśmiecha się lekko imówi, że tu chodzi oinkontynenc ję kałową. Nigdy otym nie słyszałam. Nagle rozumiem, co to ma znaczyć: – Chodzi panu oto, że nie będę już kontrolować zwieracza izacznę wszędzie popuszczać gównem, będę potrzebować pieluchy icały czas będzie ode mnie czuć?

Mój doktor od usypiania mówi: – Tak, ale to się rzadko zdarza. O, tu proszę podpisać.

Podpisuję. Co niby mam zrobić? Jeśli takie są tu warunki przeprowadzenia operacji. Sama wdomu raczej się nie zoperuję.

Rany. Proszę, drogi nieistniejący Boże, spraw, żeby to się nie zdarzyło. Bo wtedy wwieku osiemnastu lat dostanę pieluchę. Aone właściwie są przecież dopiero na osiemdziesiątkę. Wtakiej sytuacji udałoby mi się przeżyć tylko czternaście lat bez pieluchy. No inie wygląda się znią lepiej.

– Kochany doktorze od usypiania, nie można by było zobaczyć po operacji tego, co mi tam wytną? Nie lubię, jak mi coś wycinają ipo prostu wywalają do kosza, razem ze spędzonymi płodami iślepymi kiszkami, aja nie mogę sobie wyrobić własnego obrazu. Chcę wziąć to do ręki izbadać.

– Jeśli pani na tym zależy, to naturalnie.

– Dziękuję. Wbija mi jeszcze igłę wramię izakleja wszystko plastrem. To kanał dla późniejszej pełnej narkozy. Mówi, że za parę minut przyjdzie pielęgniarz izawiezie mnie na salę operacyjną. Doktor od usypiania też mnie zostawia leżącą wkałuży płynu surowiczego zbąbla iwychodzi.

Ta historia znietrzymaniem kału mnie martwi.

Kochany nieistniejący Boże, jeśli wyjdę stąd bez inkontynenc ji kałowej, zerwę ztymi wszystkimi rzeczami, przez które itak mam wyrzuty sumienia. Jest taka jedna zabawa, kiedy moja przyjaciółka Corinna ija, kompletnie zalane, biegniemy przez miasto, wpędzie zrywamy wszystkim okularnikom okulary, łamiemy na pół izcałej siły wypieprzamy, gdzie popadnie.

Trzeba bardzo szybko biec, bo niektórzy zczystej furii potrafią nawet bez okularów być bardzo szybcy.

Ta zabawa to właściwie totalny debilizm, bo potem zawsze trzeźwiejemy zsamego przejęcia iskoku adrenaliny. Ogromne marnotrawstwo pieniędzy. Potem znowu zaczynamy upijać się od nowa.

Chętnie bym zniej zrezygnowała, ztej zabawy, bo często śni mi się wnocy wyraz twarzy, jaki wkrytycznej chwili mają rozokularzani. Jakbym odrywała im część ciała.

No dobra, to mogłabym poświęcić, anad czymś innym jeszcze się zastanowię.

Może kurwy, jeśli już koniecznie trzeba. Ale to by jednak była poważna ofiara. Wolałabym, żeby wystarczyło zrezygnować zokularów.

Postanowiłam już, że będę najlepszą pacjentką, jaką kiedykolwiek widział ten szpital. Będę bardzo miła wobec przepracowanych sióstr ilekarzy. Isama będę sprzątać po sobie moje brudy. Na przykład ten płyn surowiczy zbąbla. Na parapecie stoi duży, rozdarty karton zgumowymi rękawiczkami. Pewnie do badania. Czy Notz miał je na sobie, gdy rozdziewiczał mój bąbel na dupie? Cholera, nie zwróciłam uwagi. Obok magazynu gumowych rękawiczek stoi duża, przezroczysta skrzynka zplastiku. Pojemnik Tupperware dla olbrzymów. Może tam coś jest, czego bym mogła użyć do samooczyszczenia. Moje łóżko stoi przy oknie. Bardzo ostrożnie, powoli wyciągam się troszkę, nie poruszając zaognionym tyłkiem, ijuż ją mam. Ściągam skrzynkę do siebie na łóżko. Au. Przy podnoszeniu się itransferze napięłam mięśnie brzucha, ato jak wbicie noża wrozognioną ranę. Przerwa. Zamknąć oczy. Głęboko oddychać. Nie ruszać się przez chwilę. Odczekać, aż ból ucichnie. Otworzyć oczy. Dobrze.

Teraz mogę zdjąć pokrywę. Jakież podniecające. Wśrodku pełno wielkich podpasek, pieluch dla dorosłych, jednorazowych majtek, gazy ipodkładów, które zjednej strony są zplastiku, azdrugiej zwaty.

Szkoda, że nie miałam tego pod sobą, gdy przyszedł Notz. Łóżko nie byłoby mokre. Bardzo nieprzyjemne. Tych podkładów potrzebuję dwóch. Jeden pójdzie na kałużę watą do spodu. Żeby ją wchłonąć. Ale wtedy leżałabym na plastiku. Nie podoba mi się. No to jeszcze jeden podkład plastikiem na plastik, awatą do góry. Nieźle, Helen, mimo piekielnych bólów sama jesteś dla siebie najlepszą pielęgniarką.

Akto sam potrafi tak dobrze osiebie zadbać, ten zpewnością zaraz będzie zdrowy. Tu wszpitalu muszę zwracać większą uwagę na higienę niż wnormalnym życiu na zewnątrz.


	
		

		Higieny nie poważam.

Uświadomiłam sobie kiedyś, że dziewczynki ichłopców inaczej się uczy, jak mają dbać oczystość swoich okolic intymnych. Matka zawsze przywiązywała duże znaczenie do higieny mojej cipki, ado higieny penisa mojego brata wogóle. Jemu nawet wolno nie wycierać się po sikaniu – jak coś zostanie, może wsiąknąć wmajtki.

Zmycia cipki robi się unas wdomu śmiertelnie poważną naukę. Rzekomo bardzo trudno utrzymać cipkę wczystości. To oczywiście totalne brednie. Trochę wody, trochę mydła, pucu-pucu. Załatwione.

Byle tylko nie myć za dużo. Po pierwsze zpowodu ważnej dla cipki flory. Atakże zpowodu bardzo ważnego dla seksu smaku izapachu cipki. Tego nie powinno się usuwać. Od dawna już robię eksperymenty znieumytą cipką. Dążę do tego, żeby zmajtek pachniało lekko iodurzająco, nawet przez grube dżinsy czy spodnie narciarskie. Mężczyźni nie odbierają tego świadomie, ale już podprogowo tak, bo wkońcu wszyscy jesteśmy zwierzętami, które chcą się parzyć. Najlepiej zludźmi, którzy pachną cipką.

Itak bez trudu zaczynasz flirt iprzez cały czas złośliwie się śmiejesz, bo wiesz przecież, co napełnia powietrze tym smakowitym, słodkim zapachem. Przecież taki właśnie efekt powinny wywoływać perfumy. Zawsze nam opowiadają, że dzięki perfumom oddziałuje się erotycznie na innych. Ale dlaczego nie używamy swoich perfum, owiele skuteczniejszych?

Wrzeczywistości wszystkich nas przecież kręcą zapachy cipki, chuja ipotu. Tyle że ludzie zwykle są oderwani od natury iuważają, że wszystko, co naturalne, śmierdzi, aco sztuczne, pięknie pachnie. Kiedy przechodzi koło mnie wyperfumowana kobieta, mam ochotę rzygnąć. Nawet jeśli tylko trochę się nimi skropiła. Co ona chce ukryć? Kobiety spryskują się perfumami również wtoaletach publicznych, jak już się wysrają. Myślą, że wtedy wszystko wokół znowu przyjemnie pachnie. Ale ja zawsze wywącham zapach gówna. Wolę zastarzały zapach gówna czy szczyn niż te wszystkie kupowane perfumy obrzydliwki.

Jednak od kobiet spryskujących się perfumami wkiblu gorszy jest nowy wynalazek, który się szybko rozpowszechnia.

Kiedy trafisz do toalety publicznej, wszystko jedno, wrestauracji czy na dworcu, musisz zamknąć za sobą drzwi kabiny iwtedy zgóry coś na ciebie tryska. Za pierwszym razem naprawdę się przestraszyłam. Myślałam, że ktoś chlapnął wodą zsąsiedniej kabiny. Ale kiedy podniosłam głowę, stwierdziłam, że ugóry na drzwiach jest zamocowane coś wrodzaju dozownika na mydło, który zupełnie oficjalnie izpremedytacją rozpyla na niewinnego użytkownika toalety, gdy tylko zamknie on za sobą drzwi, dezodorant do pomieszczeń najgorszego gatunku. Na włosy, na ubranie, na twarz. No, jeśli to nie jest ostateczny gwałt ze strony fanatyków higieny, to ja już nie wiem, co nim jest.

Korzystam zmojej smegmy tak, jak inni zflakonu perfum. Palec na krótko zanurzyć wcipce, położyć odrobinę śluzu za uszami irozetrzeć. Zdziała cuda już przy pocałunku na powitanie.

Inna zasada mojej matki dotycząca cipki była taka, że cipki owiele łatwiej chorują niż penisy. Czyli są owiele bardziej podatne na grzyby, pleśnie itak dalej. Ztego powodu dziewczyny nigdy nie powinny siadać na obcych lub publicznych sedesach. Nauczono mnie, żebym sikała bez trzymanki wpozycji stojącej na zgiętych nogach iwogóle nie dotykała tego całego fuj-fuj-fuj wyposażenia do robienia siusiu. Wwypadku wielu rzeczy, których mnie nauczono, zdążyłam już stwierdzić, że to kompletna nieprawda.

No izamieniłam się wżywy autoeksperyment zhigieny cipki. Ogromną frajdę sprawia mi nie tylko siadanie na każdym zaświnionym sedesie, jaki znajdę, kiedy jestem narąbana. Zanim usiądę, wycieram go też cipką do czysta jednym artystycznie rozkołysanym ruchem bioder. Gdy sadowię cipkę na desce, słychać cudny, mlaszczący odgłos, awszystkie obce włosy łonowe, krople, plamy ikałuże we wszystkich kolorach ikonsystencjach zostają przez nią wessane. Robię to już od czterech lat na każdym sedesie. Najchętniej wprzydrożnych motelach, gdzie jest tylko jedna toaleta dla mężczyzn ikobiet. Ijeszcze nie złapałam najmarniejszego grzyba. Mój ginekolog, dr Brökert, może to potwierdzić.

Jednak już raz podejrzewałam, że mam chorą cipkę. Zawsze, kiedy siadałam na kiblu irozluźniałam te tam mięśnie na dole, żeby zacząć sikać, zauważałam później, kiedy patrzyłam wdół, co bardzo chętnie robię, że wwodzie pływa duży, biały, miękki, ładny kawał śluzu. Ijak wszampanie wydostają się zniego ipłyną wgórę bąbelki powietrza ipasemka śluzu.

Muszę przy tym powiedzieć, że przez cały dzień jestem bardzo wilgotna, mogłabym zmieniać majtki kilka razy dziennie. Nie robię jednak tego, lubię to zbierać. Dobra, dalej otym kawale śluzu. Czyżbym wkońcu była przez cały czas chora, amój ślizgawkowy śluz był tylko skutkiem grzybicy cipki zpowodu sedesowych eksperymentów?

Pan dr Brökert zdołał mnie uspokoić. Chodzi ozdrowe, bardzo aktywne ośluzowywanie się przez śluzówkę. Nie wyraził się wten sposób. Ale oto chodziło.

Utrzymuję bardzo bliskie kontakty zwydzielinami mojego ciała. Ten śluz zcipki od dawna napełniał mnie dumą przy każdym pettingu zchłopakami. Wystarczyło, żeby dotknęli palcem warg sromowych, ijuż kaskady do wewnątrz.

Pewien mój przyjaciel zawsze śpiewał przy pettingu: By the Rivers of Babylon. Teraz mogłabym zrobić na tym interes inapełniać śluzem słoiczki dla wyschniętych kobiet, które mają problemy zwydzielaniem śluzu. Przecież owiele lepiej korzystać zprawdziwego kobiecego śluzu niż zjakiegoś sztucznego środka poślizgowego. No ipachnie cipką! Ale może robią to tylko kobiety, które się znają, może kobiety brzydzą się obcego śluzu? Można by to kiedyś wypróbować, na przykład na jakiejś wyschniętej przyjaciółce.

Bardzo chętnie zjadam iwącham moją smegmę. Odkąd pamiętam, interesuję się fałdkami mojej cipki. Czego to nie można tam znaleźć. Mam długie włosy, znaczy na głowie, iczasem taki włos, jak wypadnie, wplątuje się wlamelki cipki. Podnieca mnie bardzo powolne ciągnięcie tego włosa iwyczuwanie, gdzie też się nie wkręcił. Jestem wściekła, gdy to uczucie mija, ichciałabym mieć jeszcze dłuższe włosy, żeby dłużej ciągnąć znich pożytki.

To bardzo rzadki uśmiech losu. Tak samo jak inna sprawa, która mnie podkręca. Kiedy jestem sama wwannie imuszę pierdnąć, próbuję przepuścić pęcherzyki powietrza przez wargi sromowe. Rzadko mi się to udaje, jeszcze rzadziej niż ztym włosem, ale jeśli już, to pęcherzyki powietrza sprawiają wrażenie twardych kulek, które torują sobie drogę między oślizgłymi, ciepłymi wargami sromowymi. Jeśli to się uda, powiedzmy, raz na miesiąc, wówczas łaskocze mnie wcałym podbrzuszu, acipka tak mnie swędzi, że muszę się drapać moimi długimi paznokciami, póki nie dojdę. Swędzenie cipki mogę uśmierzyć tylko mocnym drapaniem. Drapię się tam izpowrotem między wewnętrznymi wargami sromowymi, zwanymi przeze mnie kogucimi grzebieniami, imiędzy zewnętrznymi wargami sromowymi, zwanymi przeze mnie waniliowymi rożkami, iwkońcu odchylam kogucie grzebienie na prawo ilewo, by wydrapać swędzenie dokładnie pośrodku. Rozkładam szeroko nogi, aż trzeszczą stawy biodrowe, żeby ciepła woda mogła wpłynąć mi wdziurkę. Tuż przed dojściem szczypię się mocno włechtaczkę, zwaną przeze mnie perłowym ogonkiem. To potęguje moje napalenie do nieskończoności. Tak, tak to się robi.

Wracając do smegmy. Sprawdziłam wleksykonie, czym właściwie jest smegma. Corinna, moja najlepsza przyjaciółka, powiedziała mi kiedyś, że tylko mężczyźni mają smegmę.

Więc co to jest to coś, co zawsze mam między wargami iwmajtkach?

Tak pomyślałam, nie powiedziałam. Nie ufam sobie. Ale wleksykonie było długie wyjaśnienie, czym jest smegma. Ukobiet zresztą nazywa się tak samo, aha. Ale jedno zdanie zapadło mi wpamięć: „Widoczne gołym okiem skupiska smegmy mogą się tworzyć tylko wwypadku niedostatecznej higieny intymnej”.

Co proszę? No, to już jest szczyt bezczelności. Pod koniec każdego dnia mogę dostrzec gołym okiem skupiska smegmy, nieważne, jak dokładnie wymyłam rano mydłem fałdki cipki.

Co oni sobie myślą? Że powinnam się myć kilka razy dziennie? To przecież dobrze, gdy mam śliską cipkę, bo to mianowicie pomaga wpewnych sprawach. Termin „niedostateczna higiena” jest rozciągliwy. Jak cipka. Właśnie.

Wyjmuję zprzezroczystej, plastikowej skrzynki pieluchę dla dorosłych. Rany, ależ one duże! Mają wśrodku duży, gruby czworokąt zwaty icztery duże skrzydełka zcienkiego plastiku do zawiązania wpasie. Zpewnością pasują na całkiem starych, grubych mężczyzn, takie są duże. Czegoś takiego nie będę prędko potrzebowała. Proszę. Ktoś stuka do drzwi.

Wchodzi uśmiechnięty pielęgniarz zfryzurą jak kakadu. – Dzień dobry pani. Mam na imię Robin. Widzę, że zapoznaje się pani zmateriałem do pracy na następne dni. Będzie pani miała operację odbytu. Bardzo niehigieniczne miejsce, właściwie wogóle najbardziej niehigieniczne miejsce na całym ciele. Za pomocą tych rzeczy ze skrzynki może pani bez trudu sama opatrzyć sobie ranę po operacji. Amy zalecamy, by przynajmniej raz dziennie wejść pod prysznic, stanąć wrozkroku iopłukać ranę prysznicem. Najlepiej wten sposób, by pojedyncze strużki wody wniknęły do środka. Trochę poćwiczyć inieźle wychodzi. Obmywanie rany wodą jest owiele mniej bolesne niż oczyszczanie jej chusteczkami. Po prysznicu po prostu trzeba osuszyć ostrożnie ranę ręcznikiem. Atu mam dla pani tabletkę uspokajającą. Ułatwia przejście wstan narkozy, zaraz się zasypia, pełny odjazd.

Te informacje nie stanowią dla mnie problemu. Na główkach prysznicowych świetnie się znam. Iwiem dokładnie, wjaki sposób wtłoczyć wsiebie kilka strużek wody. Robin pcha mnie na łóżku na kółkach przez korytarze, aja obserwuję przemykające nade mną świetlówki ipod kołdrą ukradkiem kładę rękę na wzgórku łonowym, żeby się uspokoić przed operacją. Odwracam swoją uwagę od strachu, myśląc otym, jak to już jako całkiem młoda dziewczyna rajcowałam się główką prysznica.

Najpierw uderzałam wcipkę zzewnątrz strumieniami wody. Później unosiłam wysoko waniliowe rożki, żeby trafić strumieniem wody wkogucie grzebienie iperłowy ogonek. Im mocniej, tym lepiej. Naprawdę powinno porządnie przyładować. Aprzy okazji jeden czy drugi strumień wody trafiał prosto wcipkę. Wtedy już spostrzegłam, że to jest to. Napełnić się wodą po brzegi i- co równie rajcujące – wszystko znowu zsiebie wypuścić.

Wtym celu siadam zawsze pod prysznicem po turecku, trochę odchylona, tyłek nieco wyżej. Potem pracowicie odciągam całe wargi sromowe na boki jak należy, ibardzo powoli, ostrożnie wpycham sobie do środka grubą główkę prysznica. Nie potrzebuję do tego żadnego żelu, bo moja cipka na samą myśl otym, że wkrótce napełnię się wodą po brzegi, produkuje niesamowite ilości pomocnego śluzu. Żel jest najlepszym środkiem poślizgowym, bo się nie wchłania ima neutralny zapach. Nienawidzę perfumowanych kremów poślizgowych. Kiedy więc główka prysznica jest już wreszcie wśrodku, co rzeczywiście długo trwa, bo muszę się bardzo mocno rozciągać, obracam ją tak, żeby strona zdyszami natryskowymi była skierowana do góry, czyli wkierunku szyjki, oczka albo ujścia macicy, czy jak się to tam na górze nazywa, tam, gdzie mężczyzna zdługim chujem wpewnych pozycjach sięgnie bez trudu. Teraz mocno odkręcam wodę, ręce zakładam za głowę – mam przecież obie ręce wolne, bo cipka sama trzyma główkę prysznica – zamykam oczy inucę Amazing Grace.

Kiedy mam uczucie, że już są cztery litry, zakręcam wodę ibardzo ostrożnie wyciągam główkę prysznica, tak żeby wyciekło jak najmniej wody. Będę jej jeszcze później potrzebowała do wytrysku. Główką prysznica ostukuję nabrzmiałe od rozciągania waniliowe rożki dopóty, dopóki nie dojdę.

Zwykle dzieje się to umnie bardzo szybko – jeśli nic mi nie przeszkadza. Dzięki uczuciu, że jestem całkowicie zatkana, jak teraz wodą, udaje mi się to wparę sekund. Kiedy dojdę, walę się mocno ręką wpodbrzusze, ajednocześnie wpycham wszystkie palce drugiej ręki głęboko wcipkę irozcapierzam je, żeby woda wytryskiwała ze mnie dokładnie tak, jak ją wsiebie wtrysnęłam. Od wytryskującej wody dochodzę zwykle jeszcze raz.

To dla mnie cudne iskuteczne samozaspokojenie. Po tak intensywnej wodnej imprezie muszę całymi godzinami spiętrzać wmajtkach wiele warstw papieru toaletowego, bo przy każdym ruchu wytryskuje ze mnie gwałtownymi siknięciami woda, ana ciuchach wygląda to tak, jakbym się posiusiała. Tego nie chcę.

Innym urządzeniem sanitarnym, które się znakomicie do czegoś takiego nadaje, jest bidet. Matka zawsze sugerowała mi bidet, żeby po seksie szybciutko odświeżyć się tam na dole. Ale dlaczego miałabym to robić?

Kiedy się zkimś pieprzę, obnoszę przecież zdumą jego spermę we wszystkich szczelinach ciała, na udach, na brzuchu czy gdzie mnie tam jeszcze natrysnął. Czemu zawsze potem to durne mycie? Jeśli uważa się chuje, spermę lub smegmę za obrzydliwe, to przecież można trzymać się zdala od seksu. Ja lubię, kiedy sperma wysycha na skórze, tworzy strupki iodpada.

Kiedy kogoś brandzluję, zawsze zwracam uwagę na to, by trochę spermy zostało mi na rękach. Potem zdrapuję ją długimi paznokciami ipozwalam, żeby pod nimi stwardniała, apóźniej wciągu dnia wygryzam ją spod paznokci jako pamiątkę po dobrym partnerze do pieprzenia, bawię się nią wustach, przeżuwam, długo smakuję, pozwalam jej się roztapiać iwreszcie połykam. To wynalazek, zktórego jestem bardzo dumna: moja pamiątkowa sekslandrynka.

To samo dotyczy oczywiście spermy, która wylądowała wcipce. Byle tylko nie zniszczyć jej wbidecie! Lecz nosić zdumą. Na przykład do szkoły. Iwiele godzin po seksie wypływa naraz zcipki coś ciepłego wcharakterze małej niespodzianki. Jestem wprawdzie wklasie, ale myślami całkowicie tam, gdzie sperma we mnie wpłynęła. Siedzę błogo rozmarzona wmojej ciepłej kałuży spermy, podczas gdy nauczyciel mówi odowodach na istnienie Boga. Wten sposób szkoła da się wytrzymać. Zawsze bardzo się cieszę zpołączenia płynów między moimi nogami inatychmiast piszę esemesa do sprawcy: „Twoja ciepła sperma właśnie ze mnie wypływa! Dzięki!”.

Myślami zpowrotem do bidetu. Chciałam sobie jeszcze wyobrazić, jak napełniam się wodą za pomocą bidetu. Jednak nie ma na to czasu. Dotarliśmy już do sali przedoperacyjnej. Wkońcu mogę się ipóźniej nad tym zastanowić. Mój doktor od usypiania jest już na miejscu iczeka na nas. Podłącza do kanału wmojej ręce butelkę, zawiesza ją do góry nogami na stojaku na kółkach imówi, że mam odliczać.

Robin, sympatyczny pielęgniarz, wychodzi iżyczy mi powodzenia. Raz, dwa…


	
		

		Budzę się wsali wybudzeń. Po pełnej narkozie człowiek zawsze się trochę durnie zachowuje. Tego, jak myślę, lekarze pragną oszczędzić krewnym idlatego wynaleziono salę wybudzeń.

Budzi mnie własne mamrotanie. Co ja powiedziałam? Nie wiem. Drżę na całym ciele. Bardzo powoli mózg zaczyna na powrót funkcjonować. Co ja tu robię? Stało mi się coś? Chcę się uśmiechnąć, żeby zamaskować moją bezradność, mimo że nikogo poza mną nie ma wsali. Nadrywam sobie uśmiechem kąciki ust, tak suche mam wargi. Moja dziura wdupie! Dlatego tu jestem! Też była naderwana. Ręka wędruje wdół do tyłka. Wymacuję duży płat gazy, naklejony tak, że spina oba półdupki, apod nim suplaste zgrubienie. Orany. Mam nadzieję, że zgrubienie nie jest częścią mojego ciała. Mam nadzieję, że odpadnie przy odrywaniu plastra. Jestem ubrana wtę idiotyczną, nieróżniącą się od śliniaka sukienkę. Wszpitalach za nimi przepadają.

Ma rękawy izprzodu wyglądasz jak odleciany aniołek. Ale ztyłu nie ma ani kawałeczka materiału poza wąskim paskiem na karku. Po co komu wogóle taka sukienka? No dobrze. Jak leżysz, to mogą cię wnią ubrać bez konieczności podnoszenia. Ale przecież podczas operacji raczej leżałam na brzuchu, żeby mieli łatwiejsze dojście do dupy. Czy to znaczy, że przez całą operację byłam goła? To niedobrze. Na pewno dyskutują, jak kto wygląda. Tego jestem absolutnie pewna! Ato, co usłyszysz wnarkozie, osadza ci się wpodświadomości inagle zaczynasz świrować – inikt nie wie dlaczego.

Uczucie przewiewności od spodu znam znawracającego koszmaru wdzieciństwie. Stoję na przystanku iczekam na szkolny autobus. Często zapominałam zdjąć spodnie od piżamy przed włożeniem dżinsów. Atego dnia zapomniałam włożyć majtki pod spódnicę. Jak jesteś dzieckiem, nie zauważasz tego wdomu, ale za to wmiejscu publicznym wolisz umrzeć, niż pozwolić na to, żeby odkryli, że pod spódnicą masz gołą dupę. Ito dokładnie wtedy, kiedy wszyscy chłopacy bawili się znami w„kiecka wruch, para buch”.

Wchodzi Robin. Odzywa się bardzo ostrożnie imówi, że wszystko dobrze poszło. Wiezie mnie na tym moim gigantycznym łóżku windami, przez korytarze, iwali zimpetem wteleturniejowe guziki, żeby drzwi się otworzyły. Och, Robin. Pochodne skutki narkozy powodują, że mam wrażenie wożenia się bryką po bulwarach. Wykorzystuję czas, żeby dowiedzieć się od Robina wszystkiego omojej dziurze wdupie. Śmieszne uczucie, że Robin wie więcej na ten temat niż ja. Ma taki clipboard, ana nim wypisane wszystko omnie iomoim tyłku. Jestem strasznie rozgadana iprzychodzi mi do głowy mnóstwo kawałów ooperacji tyłka. Mówi, że jestem taka wesoła iwyluzowana, bo narkoza jeszcze działa. Parkuje łóżko wmoim pokoju imówi, że mógłby jeszcze tak całą wieczność ze mną rozmawiać, ale niestety, ma jeszcze innych pacjentów, októrych się musi zatroszczyć. Szkoda.

– Jeśli będzie pani potrzebowała środków przeciwbólowych, proszę po prostu zadzwonić.

– Gdzie moja spódnica imajtki, które miałam na sobie przed operacją?

Podchodzi do nóg łóżka ipodnosi kołdrę. Atam leży porządnie złożona spódnica, ana niej majtki.

To jest właśnie sytuacja, której tak się boi mama. Majtki są złożone wtaki sposób, że leżą krokiem do wierzchu.

Naturalnie na prawą, anie na lewą stronę. Amimo to mogę dostrzec prześwitującą zaschniętą plamę po soku zcipki. Mama jest zdania, że najważniejszą rzeczą dla kobiety, która idzie do szpitala, jest czysta bielizna. Jej główny argument za przesadnie czystą bielizną: jeśli cię ktoś przejedzie itrafisz do szpitala, to tam wszystko zciebie zdejmują. Bieliznę też.

Omój Boże. Ijeśli zobaczą, że cipka zostawiła na niej normalny ślad śluzu, to… To co?

Mamie wydaje się chyba, że wszyscy wszpitalu będą sobie potem opowiadać, jaka to zpani Memel jest niechlujna flądra. Zwierzchu damula, pod spodem śmierdziula.

Gdyby mama miała zginąć wwypadku, wostatniej chwili zdążyłaby pomyśleć: „Od ilu godzin mam już na sobie te majtki? Czy są już na nich jakieś plamy?”.

Lekarze isanitariusze, kiedy znajdą się przy zalanej krwią ofierze wypadku, jeszcze zanim zaczną reanimację, szybko patrzą na jej przesiąknięte krwią majtki, żeby się dowiedzieć, zjaką też kobietą mają do czynienia.

Robin pokazuje mi na ścianie za mną przewód zguzikiem brzęczyka, kładzie mi go na poduszce koło twarzy iwychodzi. Zcałą pewnością tego nie potrzebuję.

Rozglądam się po pokoju. Wszystkie ściany pomalowano na kolor jasnozielony, tak jasny, że ledwie można go dostrzec. Pewnie ma uspokajać. Albo budzić nadzieję.

Na lewo od mojego łóżka jest wbudowana wścianę szafka na ubrania. Jeszcze nie mam co do niej włożyć, ale na pewno wkrótce ktoś mi coś przyniesie. Za szafką widać róg ściany, za nią pewnie jest łazienka, no, powiedzmy, prysznic ztoaletą.

Tuż obok mojego łóżka po lewej stronie stoi metalowa szafka nocna, ma szufladę ikółka. Wysoka ponad normę, żeby można się było wygodnie do niej dostać zwysokich łóżek.

Po prawej jest długi rząd okien, na których wiszą białe, przezroczyste firanki zwszytym na dole ołowiem, który je napręża jak należy. Firanki muszą zawsze porządnie wyglądać. Jak zbetonu. Wżadnym wypadku nie powinny powiewać przy otwartych oknach. Przed oknem stoi skrzynka zmoimi pieluchami, obok karton zsetką gumowych rękawiczek. Tak na nim pisze. Prawdopodobnie jest ich już trochę mniej.

Naprzeciw mnie na ścianie wisi oprawiony plakat, widać małe metalowe mocowania, które trzymają szkło. Na zdjęciu jest zadrzewiona aleja, nad nią wypisano wielkimi, żółtymi literami: „Idź zJezusem”. Na spacer, czy co?

Nad drzwiami wisi niewielki krzyż. Ktoś zatknął za niego gałązkę. Dlaczego ludzie to robią? Izawsze jest to ta sama roślina omałych, wypukłych listkach, ciemnozielonych, sztucznie lśniących. Gałązka zawsze wygląda jak zplastiku, choć zawsze jest prawdziwa. Pewnie wzięto ją zjakiegoś żywopłotu.

Czemu ludzie wtykają za krzyż kawałek żywopłotu? Plakat ikrzyż muszą zniknąć. Zmuszę mamę, żeby je zdjęła ze ściany. Zgóry się cieszę na tę dyskusję. Mama jest wierzącą katoliczką. Stop. Oczymś zapomniałam. Jeszcze wyżej wisi telewizor. Wogóle jeszcze nie patrzyłam do góry. Jest zamocowany wmetalowej ramie imocno przechylony do przodu. Jak gdyby wkażdej chwili miał na mnie zlecieć. Zapytam później Robina, czy mógłby nim trochę potrząsnąć. Tylko po to, żeby sprawdzić, czy nie zleci. No ale skoro mam telewizor, to muszę mieć ipilota, chyba że ktoś zawsze musi mi go włączać iwyłączać. Może wszufladzie? Wyciągam szufladę iczuję swoją dupę. Ostrożnie, Helen. Tylko nie zrób jakiejś głupoty.

Pilot leży wszufladzie wjednej zplastikowych przegródek. Wszystko wporządku. Poza tym, że mija znieczulenie. Czy już teraz muszę dzwonić po środki przeciwbólowe?
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